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Projekty zmian 
w sądownictwie

Ja k  się dowiadujemy, Zrze- 
*2eaie Sędziów i Prokuratorów 

P , obejm ujące całą  polską 
' ihagistraturę sądową, przygoto- 
*u je  wnioski do komisji konsty 
Jucy,„^j Sejmu, w związku z pro 
faktami zmiany konstytuq'i. Zda 
aiem sędziów i  prokuratorów, 
®ależy skasow ać powoływany 
dotąd przez d a ła  ustawodaw­
c ę  -Trybunał Stanu i na jego 
jhiejsce stworzyć analogiczną 
*Ostytucję w łonie Sąau  Najwyż 
•zego. Według tych projektów, 
do Sądu Najwyższego zostałyby 
jcw m eż włączone: Najwyższy 
trybunał Administracyjny i Try 
huaał Konstytucyjny.

Nowy konsul sowiecki 
w Warszawie

Dotychczasow y konsul so­
wiecki w W arszaw ie, p. Broko- 
Wicz odwołany został ze swego 
■tanowiska. Kierownictwo 
*Praw konsularnych w posel­
stwie Z SR R  w W arszaw ie po­
wierzone zostało nowoprzyby­
łemu radcy legacyjnemu p- Po­
dolskiemu.

Nowe wydanie 
znaczków pocztowych
M inisterstw o Poczt i Telegra­

fów zdecydowało wypuścić jesz 
jedną serję znaczków pocz­

towych w artości 30 gr., niezależ 
kie od znaczków pamiątkowych 
ku czci Waszyngtona. Nowe 
*u&czki pocztowe będą miały 
|0i«iat dotychczasowych znacz 
ków 25 gr. i nosić będą wizeru- 
**«k orła polskiego.

Walne zgromadzenie 
*zoferów l mechaników

Wczoaraj odbyto się powttir 
walne zebranie członków 

^Wiązku Zaw. Szoferów i Me- 
pkmików Automob., przy uL E- 
tóktoralnej 45 w sprawie połą- 
£śenia Związku Źaw, Auiomo- 
®fh-łtów ze Związkiem Zaw. 
Pracowników Automobilowych.

żebrani po wysłuchaniu spra 
"°zdam a z pertraktacyj Zarżą 
óu. z w yżej wyszczególnirmemj 

ląztcami postanowili jedno- 
kfośnie nie łączyć się z żadnym 

fc związKów powyższych, uwa 
aiac, że są politycznemi i na 

jk* zachować swój charakter 
apolityczny na gruncie zawo- 
jW y tn .

wystawą ogoto- 
ł  p. n. „Doraźna Pomoc Le 

ska" w gmachu Klubu U- 
. Państ. Nowy Świat 67 

*4 kwietnia do 5 maja wl.
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Mory i i  ni
rozpoczęły się wśród krwawych walk Bratobójczych

BERLIN  (PA T). —  Noc przed 
wyborcza zarówno w Berlinie, 
jak  i na prowincji, zaznaczyła 
się szeregiem zajść, w których 
interweniować musiała policja. 
W  samym Berlim e aresztowano 
w nocy i do południa dnia dzi­
siejszego 225 osób. Nad ranem 
w krwawem zajściu w śródmie­
ściu zastrzelony został przez ko 
munistów jeden hitlerow iec.

W ielkie zaburzenia miały rów 
nież m iejsce w nocy we W zocła 
wiu, gdzie w starciu pomiędzy 
narodowymi socjalistam i a 
członkami republikańskiego Że 
laznego frontu odniosło ciężkie 
rany 7 osób. Również we W ro­

cławiu toczyli walki członkowie 
Reichsbanneru z hitlerowcami, 
z których 5-ciu ciężko poranio­
no-

Ju ż  od wczesnego rana na u- 
licach Berlina dał się zauważyć 
ożywiony ruch. Lokale wybor­
cze otwarto o godz 8 rano. S to ­
ją  przed n emi w harmonijnej 
zgodzie wysłannicy walczących 
partyj z płakałam i, zachw alają­
cymi cdoowiednie listy. W pobli 
żu lokali wyborczyrh patrolują 
oddziały policji.

A gitacja ulotkow? ustala. 
Trw a naton.iast w alka flagowa. 
Je s t  to specjalne zjawisko nie­
mieckie. Zv\rolennicy poszczegól

nych ugrupowali powywieszali 
z okien swych mieszkań symbo 
liczne flagi. Przew ażają czeiw o 
ne sztandary hitlerow skie zc 
swastykami na biatem polu w 
środku. Zwraca uwagę większa 
liość tych flag w dzielnicach ro- 
botr ezych, gdzie podczas ostat 
nich wyborów um prezydenta 
Rzeszy widniały napisy i sztan 
dary komunistyczne. W  śródmle 
ściu widać w iele sztandarów rc 
publikaóskich i monarchistycz- 
nych-

W biurach wyborczych od ra­
na zauważyć się daje wielki 
ruch głosujących.

S K R Ó T Y
Hiszpański parowiec rynseki 

..ttpis Mend i" na tknął się ni ra­
fę podwodną i zatonął- DJe&ięciu 
ludzi załogi zsrnęto. dwóch lu­
dzi zdołano uratować.

Deficyt w budżecie włoskim > 
końcom m arca T.zrćsł uc 2.297 
miljouów lirów.

 :o:-----
\Vczora) ogioszo 10 tekst ustawy ir­

landzkie), o  iin es .tn  u przysięgi n * wl*i 
ro ś ć  królowi angielskiemu.

Wybory austriackie pod terorem politycznym

Bulla ioiM I j fiiirmiilria i lago liia rtp
ry do ra d / gminnej, ekspiodo-Igo mu mężczyznę. Prawdopodo 
wała negdaj przed domem by bnie ma się tu do czynienia z 
łego Burmistrza bomba, zabija aktem teroru politycznego, 

l jąc ,bm mistrza i tow arzyszące !

Chiny otrzymały więcej, niż oczekiwały

Nowe komplikacje na Dalekim Wschodzie

W IEDEŃ, (PA T). —  W  Air 
dritz (S tyrja), gdzie w dniu 
wczorajszym  odbyły się wybo

PA RYŻ, (PA T). —  W  kablo 
gramie z Dalekiego Wschodu 
korespondent „Le Perit Pari- 
sien“ zaznacza, że rezolucja ko 
misji 19-tu w Genewie skompli 
kowala program rokowań ja­
pońsko • chińskich. Komisja o

wa przekroczyła cel, proponu­
jąc Chinom więcej, niż ośmiela 
ty się oczekiwać. Komisja 19 tu 
uzależnia ustalenie daty osta­
tecznego wycofania się Japań 
czyków od głosowania komisji 
mieszanej, w której Japończy­

cy będą rozporządzali dwu za 
ledwie głosam. na 12. Każdy 
w Szanghaju 1 Nankinie wie, 
pisze korespondent, że Japonja 
nie zgodzi się na podobną decy 
zję. Obecnie sytuacja wydaje 
się być bardzo skomplikowana

Student nożem zamordował swą matką
Obłędnego czynu dopuścił się na ile seksualnem

W czoraj późnym wieczorem " 
rozegrała się jedna z najstrasz­
liwszych tragedyj rodzinnych, ja 
kie mogą zdarzyć się pod słoń­
cem. Syn w najokropniejszy spo 
sób zamordował swa m atkę. Za 
dal szereg śm iertelnych ran. A 
oto garść szczegółów. Przy uli­
cy Kawenczyńskiej 8, zamiesz­
kuje od dłuższego czasu 45 let­
nia Elżbieta Rajchbaumowa, e- 
migrantka rosyjska, utrzymują­
ca się z udzielania lekcyj muzy 
ki. Razem  z nią zamieszkiwało 
2 synów ej, z 1-go małżeństwa, 
Morozow. W czoraj J .  Morozow 
niespodziewanie chwycił w pcw 
nej chwili noż sprężynowy i rzu 
cił się z nim na m atkę zadając 
naoślep liczne rany.

ty
%

Dziś rozpoczyna się

sensacyjny proces Gorgoncwej
związku z rozpnezynają-

^  Slę w dniu dzis.ciszym sen- 
procesem Ryty Gcrgo 

oskarżonej o zamordowa 
Ją, . P- Zarem bianki, utrzymu­
j e  ? obrona wystąpi, po rozpo
0 ,f lu rozprawy, z wnioskiem 

Pon°wn•» zb-.danie lekarskie

stanu zdrowia oskarżonej i odro 
czcnie procesu.

„O statnie W iadom ości" dru­
kować bedą szczegółowe rela­
c je  z procesu. Do Lwowa udał 
się specjalny korespondent, któ 
ry przekazyw ać nam będzie wia 
d o n o ś :: z procesu telefonem .

Po dokonaniu tego okropnego 
czynu, zbrodniarz wyszedł na 
korytarz i ped kranem począł 
myć ręce j  brukane matczyną 
krwią- Zauważyły to sąsiadki. 
Zaalarmowano zaraz policję < 
Pogotowie. Lekarz zasiał tylko 
zmasakrowane poprostu zwłoki, 
policja aresztowała mordercę.

Należy dodać, że wyrodny syn 
był studentem wyższej szkoły 
im. W aw elbergąTa czynu swegc 
dopuścił się na tle seksualnem 
Zamordowana jest wdową po 
prokuratorze.

Aresztow anie ohydnego m or­
dercy nastąpiło w okolicznoś­
ciach niezwykłych. Ja k  się oka 
zało, po dokonaniu zbrodni u- 
ciekł on do poselstwa sow iec­
kiego przy ul. Poznańskiej J5  
W gmachu poselstwa znajdował 
się tylko woźny, do którego Mo 
rozow zw rócił się z błagalną 
prośba, by go ratow ał. Woźny, 
widząc przed sobą nieznanego, 
pokrwawionego osobnika, nie 
chciał go narazie wpuścić, więc 
Morozow użył siły i wcisnął się 
do- wnętrza.

W oźny zatelefonow ał w ięc do 
komisariatu, że w poselstwie 
zraiduje się ktoś podejrzany. 
Aby nie naruszyć eksterytorjal-

□ości, policja nie mogła w kro­
czyć do gmachu. Uradzono 
więc, że woźny w y m ici intruza 
za drzwi i wtedy policja go 
schwyci i aresztuje. Tak też się 
stało. Aresztowanym okazpł się 
potworny m atkobójca. 

t Na Wraat powodów zbrodri 
krążą wręcz sensacyjne pogłos­
ki, których ze względu na mo­
ralność publiczną i ohydę po­
wtórzyć nie można- Jed no jest 
niewątpliwe, że m orderca przed 
szalonym czynem usiłował do­
konać gwałtu na osobie jednej z 
sąsiadek. Na kilkę minut przed 
zb-odnią, sąsiedzi słyszeli przez 
śctanę k r?yk m atki i te  dz.wnc 
słowa:

— Co robisz? Czyi oszalał? 
Opamiętaj sięł

Notse trzęsieni!: ziemi 
neuituZiło Argentynę
Z Buenos Aires (Argentyna) 

donoszą, iż w okręgu Mcndoza, 
szczególnie ciężko dotkniętym 
podczas ostatnich wybuchów 
wulkanicznych, nastąpiło wczo­
raj nowe trzęsienie ziemi k iore 
trwało 2 minuty. Ludność uciek 
la w popłochu z domów. Olbrzy 
mie języki ogniste na widnokre 
gu zwiastują nowe kataklizmy 
wulkaniczne.

Greźne r c z r r ii?  
j ł o d js e  u  Tytusie

W  stolicy sowieckiej federa­
c ji republik Kaukazu, Tyflisie, 
ostatnio m iały m iejsce groźne 
rozruchy głodowe. W  całe j Gru 
zji panuje dotkliwy brak arty 
kujfów żywnościowych. W łością 
nie oouszczają masowo wsie i 
w poszukiwaniu pracy i chlebs* 
przybyw ają do miast.

E ifis m la  rosyjsłtr 
szykuje sie do walki
W edług doniesień sowieckich 

z Charbinu, po napaazie grupy 
emigrantów rosyjskich ra  so­
wiecki konsulat generalny, po­
nownie w ydarzyło się kilka 
za jść, św iadczących o nameżo 
nej sytuacji w Mandżurii Poli­
c ja  mandżurska wykryła na je 
dnym z Przedmieść Charbina 
wielki skład m aterjałów wybu­
chowych, należących izekomo 
do emigrantów rosyjskich. Pra 
wie cod/:en::ie odbywają się ma 
sowe rewizje i areszty obywa­
teli sowieckich w Charbinie.

trug.fzna śmierć 
cnsitisK.eso rtd a K tm

W czoraj zostały wyłowione z 
jeziora W indermere zwłoki wła 
ścicieła i naczelnego redaktora 
angielskiego dziennika „Manche 
ster Guardian", Taylora S co t­
ta, który onogdaj podczas prze­
jażdżki łodzią zatonął ze swym 
synem.

Szaleniec poranił siekiera sióstr?
1 podpal ł dom

gli się sąsiedziLW ÓW  Wczoraj po południu 
w nisteczKU W tnnikj pod Lwo­
wem 24-letni Scamsław R óżań­
ski w przystępie nagłego ataku 
szału rzucił się z siekierą ua 
swoją siostrę Antoninę i ciężko 
■ą poranił, poczem podpalił

usduwSti uga­
sić pożar, Łalc-uiiS bior.il J ó - t t  
PU do domu, grożąc siekie ią , 
orzyczem rzucił się na sieiżanta 
26 p. p Antoniego Tima, który 
dobył rev'o!weru i cf;d do Różan 
skiego odwieziono do szpitala

dom- Gdy saskutek alarmu zbie we Lwowie. Pożar ugaszono.
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L u d z i e  p o t ę p ie n i
Za muraml największego więzienia w Hoisce

u.
Z gabinetu naczelnika wgłąb 

więzienia prowadzą trzy żelaz­
ne bramy, a każdej atrzeże ailny 
i surowy klucznik. Gdy trzaska 
Ją ostatnie drzwi, więzień za- 
tnymuje się przerażony... To 
żwiat się zamknął za nim.

Rozpoczyna się ranna modlit 
wa. Jedna cela szkolonych w 
więzieniu śpiewaków, pięknym 
głos«m śpiewał „Kiedy lanne 
wstają zorze..." Wszyscy więź­
niowie stoją na baczność i chó 
ralnie już odpowiadają „amen".

Po myciu, pościeleniu łóżek, 
sprzątnięciu celi — śniadanie: 
czarna kawa owsiana i chleb ra 
zowy*

Cela na 20-tu więźniów, 
drzwi okrętowana, za drzwiami 
przechadza się dozorca. Właś­
nie przybył nowicjusz.

—  Jest „frajer"! (nowy wię­
zień) —  słychać głosy.

I zaraz towarzystwo walczy 
między sobą o niego.

Pościel mi łóżko, wyczyść kio 
zet, a nie skarżypycić, bo bab­
k i rodzonej nie poznasz, rozka­
zuje nowemu „zadomowiony" 
już więzień.

Gwar przy śniadaniu, rozmo­
wy:

—  Płaksa, stul gębę! — Zaka
trapiłeś, to odsiedzisz, ale nie 
psuj humoru!

Przestań gadać o kobietach, 
bo już i tale za moją M ańką, wy 
zipnę z tęsknoty. Choroba, 3 
m iesiące na widzenie nie przy­
chodzi. Je ś l i  kochanka sobie 
wzięła, to wszystkie kości po­
rachuję!

—  Żebym miał iść do karca, 
to się z tym kapusiem obliczę! 
—  obiecuje inny.

Ce!a milknie. Wymarsz na ro 
boty Od 8-ej c!o 4-iei praca w 
w arsztatach. W ięźniowie pracu 
ją w milczeniu. Ja k  w zwykłej 
fabryce robotnicy.

Złodziej kieszonkow iec, k tó­
ry nigdy swoich rąk uczciwą 
pracą nie trudził, w ybijając cięż 
kim młotem srebrzyste arkusze 
blachy, uśmiecha się i szepcze 
do kolegi:

—  Nie, żeby mnie ferajna zo­
baczyła, jak ja się tu pocę, u- 
śmieliby się!

O siódmej wieczorem rozpo­
czyna się szkoła. W ięzień, k tó­
ry nie może się wykazać ukoń­
czeniem 4-ch oddziałów Szkoły 
powszechnej i nie ma 40 lat, o- 
bowiązkowo musi uczęszczać 
do klasy analfabetów. A le nie 
zdarzają się wypadki, aby do 
szkoły trzeba było naganiać. 
Szkoła, to urozmaicenie życia 
dla więźnia. Kończy „oddział 
więzienny" i prosi p. naczelni­
ka. żeby go do „m iejskiej" pu­
ścili.

W  k lasit analfabetów  prze­
ważnie chłopi. Ja k  dzieci, sie­
dzą w ław kach pochyleni nad 
zeszytami. Niezgrabne palce, 
przyw ykłe dp pługa, nie potra­
fią leciutkiego pióra utrzymać. 
W  pierwszych ław kach siedzi 
siwy stary fałszerz pieniędzy. 
Ma już 60 lat, ale także chce 
się uczyć. Obok rosły i silny, jak 
tur, obrośnięty mężczyzna: miej 
ski bandyta. Cieszy się, bo jest 
od chłopów zdolniejszy: bez błę 
dów dodaje i ciężka ręka, co nfe 
jeden morderczy cios wymierzy 
ła, rysuje zgrabne literki. Może 
on nigdy już z więzienia nie wyj 
dzie, a przecież uczy się tak gor 
liwie.

Po lekcjach  powrót do cel, ko 
lacja, śpiewy wieczorne —  sy­
gnaturka: trzeba już spać —  i 
iutro to samo, ciągle to samo od 
początku.

N ajciężej więźniom na wio­

snę. Naczelnicy znaję tę t. zw, 
„psychikę wiosenną"- W ięzień 
sta je się ponury, zły i  opryskli­
wy. Każdy marzy o ucieczce. 
Tam za murami jest swoboda, 
tam ma rodzinę, własną kobie­
tę. W  twarzach, przylepionych 
do krat, maluje się bezsilna roz- 
pocz: na wolność, wypuścić na 
wolność!

A le beznadziejne są marzenia 
ucieczki. Przez kratę okna wię 
zieu widzi na wieżyczkach w ar­
tę, przed oknami straże, a za 
murami znowu posterunki.

Urządza się wtedy dla więż 
niów dłuższe spacery. Dwie go­
dziny dziennie przechadzka po 
dziedzińcu więziennym. 4 kroki 
oddaleni od siebie parami.

Więzień zwrócił się do na­
czelnika z błaganiem:

—  Chciałbym chodzić wokoło 
sam i nie tak  krok za krokiem. 
—  Nie wolno.

Najwięcej też przekroczeń re 
gulaminu zdarza się wiosną. 
W ięzień uderzył kolegę w celi- 
Dlaczegoś to zrobił? Nie chciał, 
żałuje, ale tamten go drażnił, a 
już jest taki zdenerwowany tym 
siedzeniem.

Inny popsuł własną robotę w 
fabryce, bo go złość w zięła: pta 
ki za oknem śpiewały!

Trzeba więźnia ukarać. Kar 
iest dużo, wymierzane są zależ­
nie od popełnionej winy i od na 
tury więźnia: karcer, ciemna te  
la bez okien, woda i  chleb. In­
ne kary to pozbawienie space­
rów, czytania gazet, palenia pa 
oierosów, uczęszczania do szko 
ły, czy kościoła, zmniejszone 
porcje jedzenia, odebranie na 
oewien czas pościeli, prawa wi- 
V ' '  i t. p.

W ięźnie wie maja także swoje

Z Działdowa do W arszaw y 
w poszukiwaniu pracy jech a­
ła 17-letnia Helena R. Ponie­
waż -pociąg był przepełniony, 
spytała konduktora, czy w in­
nych wagonach niema wolnego 
m iejsca i poprosiła go o pomoc. 
W ów czas konduktor przepro­
wadził ją  do wagonów środko­
wych, gdzie otrzym ała m iejsce 
w wagonie Il-giej klasy, pomi­

mo, źe miała b ile t;d o  klasy 
III-ciei.

W  przedziale nie było niko­
go. Po jakim ś czasie wszedł do 
przedziału inny konduktor i 
wszczął z dziewczyną rozmo­
wę, Ponieważ czynił on njewła 
ściwe uwagi pasażerce, przer­
wała rozmowę z nim, odwróci­
ła się tyłem i stanęła w oknie. 
Konduktor trzasnął drzwiami 
jakby obrażony i wysze Jł. (idy 
pociąg był w pełnym biegu, 
wszedł ponownie do przedzia­
łu. R. stała w dalszym ciągu 
przy oknie. W tedy konduktor 
rzucił się znienacka na dziew­
czynę, chw ycił oburącz, rzucił 
na ławkę twarzą w dół, w ykrę­
cił obie ręce i zawładnął nią, 
mimo, iż broniła się, kopiąc go. 
Tragedja dziewczyny odbyła 
się w pędzącym noca pociągu 
w samotnym przedziale i nikt 
nie słyszał, co zaszło w sąsiedz 
twie. Zresztą R. nic kr/yczala 
w czasie i potem nie wszczęła 
alarmu, w stydząc sie przyznać 
do tego, co się stało.

Po przyjaździe do W arsza­
wy, przejęta ohyda dokonanej 
na jej osobie zbrodni, poszła do 
kościoła, wyspowiadała się i w

kie tem aty ich najbardziej inte 
resują, o czem chcieliby usły­
szeć. Czasami wyświetla się dla 
więźniów obrazy filmowe.

Dla wielu ogromne znaczenie 
ma kanbea. Bo kaplica w wię­
zieniu mokotowskiem jest b ar­
dzo piękna i ksiądz proboszcz 
zupełnie wyjątkowy- Ksiądz pro 
boszcz jest artystą, sam własno 
ręcznie kaplicę wymalował, 
okna ozdobił witrażami, sam 
gra więźniom i bardzo piękne 
wygłasza kazania o m iłości bliź 
niego, o radości życia, jaka, daje 
uczciwość i praca. Podczas na­
bożeństwa grają organy, a mało 
rolny chłopek, co w swojej wsi 
w kościółku w tyle na gołej zie­
mi klęczał, siedzi teraz wzraszo 
ny na pierwszej ławie, jak  sam 
pan dziedzic.

Kiedy kara więźnia się koń­
czy i już ostatnie dni spędza w 
więzieniu, więzień sta je się pod 
niecony lak  bardzo, ie  nieraz 
inspektor musi go ostrzegać:

—  Uważaj na siebie, żebyś 
już mógł spokojnie odejść.

Na miesiąc przed zwolnie­
niem więzień prosi, by mu wło­
sów nie strzydz. źebv ludzie nie 
poznali, że „siedział".

Na drogę nowego żyd a pozo 
stają często więźniowi zarobio­
ne w warsztatach więziennych 
pieniądze, których nie wydał na 
oapierosy. W raca stęskniony 
do rodziny, lub udaje słe do pa­
tronatów, gdzie jego dzieci, u- 
trzvmvwane były w specjalne' 
ochronie.

A często idzie miedzy dawne 
środowisko. Chociaż umie już 
teraz pracow ać, alp pracę nie 
tak  łatw o znaleźć, —  znowu, ne 
dza. głód —  znowu przestęp­
stwo —  i znowu wiezienie, tern

najw yższej rozpaczy udała się 
nad W isłę na most kolejowy w 
zamiarze utopienia się. Już je ­
dną nogą przesadziła barierę 
okalającą most w połowie dłu­
gości, rzuciła w nurty rzeki 
paczkę, zaw ierającą zakrw a­
wiona bieliznę, która mogła o- 
degrać rolę dowodu rzeczowe­
go w procesie, gdy została za­
trzymana przez posterunkowe­
go.

Desneratke odprowadzono 
do komisariatu, gdzie z pła­
czem opowiedziała o swetn nie­
szczęściu. Rozpoczęto p-'sz ik'- 
wauto spraw cy gwałtu, fik  a za i 
się nim konduktor M arjan Klej 
ment, lat 29 człowiek żonaty. 
Do winy się nie przyznał.

Obrońca jego dowodził, że 
całe oskarżenie j«st fantastycz­
ne i mogło się zrodzić tylko w 
głowie histeryczki, albo dziew­
czyny docria zepsutej Okaza­
ło się iednak. że tak nie jest. 
Badanie lekarskie ustaliło, że 
pozbawiona została dziewictwa, 
przyczem stwierdzono, że choć 
opisane zniewolenie jest trudne 
w warunkach, w jakich nastą­
piło, ale nie jest niemożliwe.

Sąd Okręgowy uznał za oko­
liczność obciążającą Klejmenta, 
że będąc konduktorem, czyli ir  
rzędnikiem państwowym, dopu 
ścif się czynu z uchybieniem 
swym obowiązkom służbowym 
i z osobą podróżującą w pod­
ległym  jeg t nadzorowi wago­
nie. Nie widząc okoliczności ła­
godzących, skazano Klejmenta 
na dwa laia więzienia.

| W e s o ł y  K ą c i k  -

W JEDNOŚCI SIŁA1

W jedności siła, md drodzy. 
Pojedynczy człowiek nic sobie 
w życiu nie w yw alczy, a jak 
się pójdzie kupą, to wiele moż­
na zrobić.

Dlatego ludzie organizują się 
i tworzą związki.

Ale są durnie, którzy tego 
nie rozumieją.

Siedzę sonie raz w restaura­
cji i popijam wódeczkę.

A przy sąsiednim stoliku sie 
dzą dwie panny. Owszem.,, na 
wet bardzo apetyczne.

Oko do nich robię i uśmie­
cham się zalotnie. Ale na śmierć 
zapomniałem, że jak  ja  chce 
„oczko" robić, albo się zalotnie 
uśmiechnąć... niebardzo wycho 
dzi... Trochę krzywo...

B o  prawdę mówiąc, nie je ­
stem, że tak powiem... no... ni­
by... specjalnie przystojny...

Jedna z tych panien spojrza­
ła w moją stronę i wzrusza ra­
mionami.

—  Patrz —  powiada do ko­
leżanki. —  Ten z paskudną gę­
bą co tu siedzi, kokietuje nas. 
Śmiechu warte...

1 odwróciła sie. Odra/u hu­
mor znikł ' ciężko mi sie zro­
biło na duszy.

—  Świństwo —  myślę. — 
Niema sprawiedliwości na świe 
cie! Co to? C zy tylko ludzie z 
ładną twarzą mogą sie do ko­
biety uśm iechać: powodzenie 
mieć? A jak  który ma twarz 
troszkę paskudniejszą, to już 
nie? To już dla niego powodze­
nia niem a?

Granda, krzywda i niespra­
wiedliwość.

Niema innej rady, tylko my, 
ludzie brzydcy, musimy stwo­
rzyć związek. W  jedności siła! 
Zorganizujemy się i w yw alczy­
my sobie należne nam prawa.

Ja k  mi tylko ta genjalna myśl 
do głowy przyszła, odrazti mi 
się weselej zrobiło. Jeszcze so­
bie parę kieliszków dla otuchy 
wypiłem i postanowiłem z m iej­
sca działać.

W staię od stolika i krzyczę 
na cały  głos.

—  Ludzie o paskudnych twa 
rzach łączcie się! Zakładamy 
związek! W  jedności siła!

Krzyczę i rozglądam sie ko- 
goby tu zwerbować na człon 
ka. Obok mnie facet z kobietą 
siedzi. A!e twarz ma gfadziut- 
ką i nos, i uszy, i usta —  wszy­
stko w porządku.

Splunąłem i mówię mu:
—  Pan się do naszego związ 

ku nie nadajesz. Z taką twarzą 
możesz pati zamiast szyldu w 
fryzjerskim  zakładzie wisieć.

Powiedziałem i idę dalej. Pa 
trzę... siedzi jegom ość z ładną 
kobietą. A sam ma taką faso­
waną mordę, że rzadko.

Aż mnie poderwało z rado­
ści.

— Panie —  wołam —  z taką 
gębą paskudną karjere zro-, 
bisz! Na prezesa cię w ybiorą!

itfspdiiiułe Igrzysku 
greckie o  Warszaorie
Dowiadujemy się. i i Polski K® 

mitel Olimp'jaki, pragnąc zdoby® 
fundusze na wyjazd naszych za­
wodników na Ollmpjadę do Lo® 
Angeles, zamierza urządzić ca#  
szereg imprez sportowych.

Najciekawszą | najoryginalniej 
na i tych imprez będzie zapewlt® 
rekonstrukcja starohelleńskioh 1- 
gTzysk olimpijskich mających  
odbyć na stadjonle Hipplcmu/1*? 
w Łazienkach. Przygotowano W? 
kaset kostjumów odtwarzających 
ze ścisłością archeologiczną strbr 
je helleńskie, stworzono soenar- 
jusz z oryginalnie ujętą akcją 
tekat wspaniały jednego i  nrj 
zdolniejszych młodych poetóii. 

Jaecymnjącą ilustrację mnzycJźt. 
opartą na starogreckieh moty­
wach- Stronę ai lystyczną wido­
wiska reżyseruje jeden s najwy­
bitniejszych reżyserów polskich, 
łtronę sportową odtworzą wychd 
wankowie Państw. Instytutu Wy 
chowania Fizycznego i najwwblt 
nlejsi członkowie warszawskich 
klubów sportowych.

Zarówno miłośnicy sportu, jak 
i wszyscy interesujący się pro­
mienną kulturą starożytnej Gre­
cji znajdą na owych Igrzyskach 
pełnie artystycznego zadowoleni* 
i wrażeń sportowych.

Radjopajęczarze
S ą spryciarze

tak zw ani „radjopafcezarze*',
co  bez kosztów  wielkich —  

ch cą słuchać wszelkich 

au d ycyj w k ad jo  nadaw anych.

Praw d a, źe łow ią ty ch  kochanych  
ptaszków od czasu do czasu, 
co  am barasu  

dość sporo kosztuje.

W te d y , ptaszka pakuje 
się do klatki, 

z a t radjow e mana tid 

ptaszkom  się zabiera—

—1 R ew ja, koncert, od czy t, z  Kiepurą
opera

dość słono kosztuje.'

—  „Radjopajęczarz“ instaluje 
aparacik za grosików trochę, 
słuchając na darmor.h? 
pięknych audycyj
—  Polecamy tych panów opiece

policji!— 
S  c  r  v  u s.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA

WARSZAWSKA
12,10 Muzyka z płyt grumofono 

wych. 13,35 L)uety operowe 14,45 
Muzyka lekka. 15,05 K o m u n i k a t  
gospodarczy. 15,15 Przegląd ko­
m unikacyjny. 15.25 Odczyt dla ma 
turzystów. 16,10 P ły ty  gram ofo­
nowe. 1620 Lekcja języka fran­
cuskiego 16,40 Koncert fortepia 
nowy- 17.10 Odczyt. 17.35 M u z y k a  
lekka. 18,50 Rozonaitości. 1915 Wia 
doiności bieżące rolnicze- 19.30 
Wiadomości sportowe- 19.35 P io ­
senki- 20,00 Feljeton muzyczny- 
2015 Muzyka żydowska 21.45 
Feljeton  p-t- „Życie stenografo­
w ane".. 22,00 T ransm isja  z teatru 
W ielkiego „Konkurs O rkiestr ko­
lejowych".
i J  - 1 .r>

Takich mord nam do związku 
trzeba...! Pokażem y światu, że 
nawet takiej świńskiej mordzie* 
jak pańska, powodzenie się na 
leży...

A ten, zam iast się ucieszyć, 
w staje i... bęc mnie w zęby ! A? 
innie zam roczyło.

Taki id,-o ta ! Nie rozumie że 
tylko w jedności siła.

Napoleon Sadek-

JEGO Ra CJA
—  Ja k  oskarżony wytłum^' 

czy fakt, że o godz. 3-cej w u °' 
cy znalazł się w obcym dom1; •

—  Myślałem, panie sędzio, ze 
to mói dom-

—  To dlaczego w takim raz1® 
oskarżony uciekał, gdy zost® 
spostrzeżony przez kob ietę? ,

—  Bo myślałem, że to m°l? 
żona...

róerywki. 'Niedzielne odczyty, straszniejsze, żc fttż je zn». niż 
przyczem wypfsufn an k iety , ja* w<e, iuż przeżył. Eitńe.

Tragedja bezrobotnej dziewczyny
Jadąc pociągiem w poszukiwaniu pracy, 

została zniewolona przez konduktora



Wstrząsająca opowieść o mitości i zbrodni
—-  Dziękuję pani. To mi w ystarcza —  rzekł b a ­

ron Rudert. —  A le... ale... jeszcze jedno. Czy pani 
Wedy była na wsi, panno Leno, u tej kobiety?

-— Owszem, zaglądałam tam dwa razy do roku. 
Uwłaszcza po ślubie Ja s i cała opieka nad dzieckiem 
*padła na mnie- Musiałam jeździć tam choćby dla­
tego, aby widzieć dziecko na własne oczy i móc p e­
tem opowiadać Ja s i moje wrażenia. Specjalnie ku- 
Pila mi aparat fotograficzny. Musiałam nauczyć się 
fotografować, aby jej przywozić zdjęcia. M oże pan 
b a jd z ie  te moje marne w ysiłki fotograficzne, gdy 
Pan pogrzebie w szufladach Ja s i.

—  Dobra z pani niewiasta- Raz jeszcze dziękuję 
pani serdecznie. Niestety, już muszę iść za pewnym 
Interesem, tern bardziej, że chcę natychmiast udać

na wieś. Proszę mi dokładnie powiedzieć, gdzie to 
*ię znajduje.

—  Pojechałby pan tam doprawdy?
—  Niewykluczone.
—  I... przebaczyłby pan Jasi, ż e „  ukryła przed 

Panem w szystko?
W zruszył ramionami, mówiąc tajem niczo:
—  Kto wie?.-.
Poczem  dodał:
—  Czy mogłaby pani dać mi ten lis t?
—  Proszę bardzo. To już nie mam, poco mówić 

*  Jasią .
I poprosiła błagalnym głosem:
—  Niech pan wie, że Ja s ia  brzydzi się kłam ­

stwem. Chciała panu odrazu przyznać się do w szyst­
kiego. A ja je j odradzałam gwałtownie. Poprostu 
Uniemożliwiałam jej to. Niech w ięc pan je j nie ma 
tego za złe. To moja wina... Tylko moja-.. Proszę 
®ie ranić jej serca.

—  Proszę się nie obaw iać. Jesz cz e  nie wiem, 
jak postąpię. W  każdym bądź razie będę działał 
rozważnie i spokojnie, nie krzywdząc nikogo. Do 
*obaczenia.

W rócił do siebie.' Interesy swoje załatw ił te le ­
fonicznie. Poczynił szereg przygotowań, poczem udał 
8,’ę do sypialni żony-

Był już zupełnie spopojny. Zapytał:
—  Jasiu , w ybrałabyś się ze mną na małą wy- 

cieczk ę?
—  A dokąd to ?
—  Nie tak daleko, Za jakie parę dni będziemy 

^powrotem w W arszaw ie. Pojedziem y na wieś, więc 
ładnych strojów brać ze sobą nie trzeba.

Zgodziła się. Zjedli wcześniej obiad i wsiedli 
«o samochodu. Ja s ia  zapytała:

—  Dlaczego nie mówiłeś mi wcześniej o te j wy- 
efeczce? Czy nie .zam ierzałeś je j zrobić?

—  Ot, poprostu nie wiedziałem, jak rozproszyć 
cnmurki na twem czole. M yślałem, źe zmiana po­
wietrza, przejażdżka, trochę cię uspokoją, rozweselą.

—  Ja k iś  ty dobryI... Najlepszy z ludzi na św ię­
cie!

—  No, no —  odparł z uśmiechem, —  nie oczer­
niajmy tak  reszty ludzkości-..

Im bardziej jei się przyglądał, tem bardziej jego 
dusza napełniała się pobłażliwością i współczuciem 
dla tej młodej kobiety, która już dużo w swem krót- 
kiem  życiu przecierpieć musiała.

Zgrzeszyła, to prawda, ale czyż tego nie odku­
piła już oceanem  łez? I którażby na jej m iejscu 
oparła się pokusie? Książę, taki piękny, bogaty, za­
pewniający, że się ożeni,,.

Stopniowo zajeżdżali w okolice, które wydawa­
ły się Ja s i coraz bardziej znajome. Tajem niczość, 
jaką mąż otaczał cel w ycieczki, zaczynała ją niepo­
koić.

W reszcie poznawała niemal dokładnie strony, 
gdzie spędziła swe dzieciństwo.

Baron kazał szoferowi stanąć. Zapytał Ja s ię :
—  Przeszłabyś się ze mną kaw ałek? Nogi mi 

zesztywniały od tego ciągłego siedzenia.
—  I mnie. Chętnie się przejdę.
Im bardziej zbliżali się do Bruj‘ewa, serce Ja s i 

biło coraz niespokojniej- Zapytał:
—  Co ci to?
Pokazała mu mały kościółek wiejski i zapytała:
—  Czy wiesz, jak się la  wioska nazywa?
—  Zdaje się, że... Brujewo. Zresztą, możemy 

zapytać kogo po drodze.
—  Możesz się nie pytać. To z pewnością Bru- 

iewo. Czy wiesz, że tu spędziłam pierwsze dziesięć 
lat mojego życia?

—  T ak, mówiłaś mi przecież kiedyś.
—  W ięc poco tu przyjechaliśmy?
—  Myślałem, źe oędzie ci miło obejrzeć te  w ła­

śnie strony, o których tak  często wspominałaś z roz­
rzewnieniem-

Baron musiał przystanąć, bo Ja s ia  bladła i ru­
mieniła sie naprzemian, chw iejąc się na nogach.

Usiedli w młodvm gaiku. Baron zapytał ią nagle:
—  Jasień lto , dlaczego mi n:e powiedziałaś całej 

prawdv? Ani przed, ani po ślubie?
Odwróciła się, nie mogąc znieść jego wzroku, 

przeszywającego ją nawskroś
Dodał:
—  Nie mówiłaś, że masz dziecko... córeczkę...
W ybuchnęła płaczem.
Przytulił ją  czule do łona i zawoła! z uniesie­

niem:
—  C zyi nie ufałaś m i? Nie wierzyłaś w potęgę 

mojej m iłości? Nie wiedziałaś, że cię uwielbiam? 
Czy nie mówiłem ci, te  iedvnym moim celem  w ży­
ciu —  to twoie szczęśc;e ?  Gdym ofiarował ci połą­
czenie naszych losów życiowych, czyż nie mówiłem 
ci, źe nie będę zważał na twoją przeszłość, która dla

mnie nie istnieje, bo kocham cię prawdziwie, nie tak,
jak  ci egoiści, co są zazdrośni nawet o przeszłość 
kobiety, którą jakoby kochają, choć im to się tylko 
zdaje? W ięc pocóż to przede mną ukryłaś? Skoro 
to twoja córka, jest w ięc jednocześnie moją. M iesz­
kałaby razem  z nami. Sam abyś ją  wychowywała. 
Ani na chwilę nie traciłabyś jej z oka. W tedy, tro­
skliwie pielęgnowana, strzeżona, jak oko w głowie, 
nie zapadłaby na ciężką chorobę i to na wsi-., gdziw 
rak trudno o pomoc lekarską... W W arszaw ie m ie­
libyśmy natychm iast do dyspozycji największe sławy 
lekarskie. A tak... dziecko może umrzeć...

Jasia zerwała się, drżąc na calem ciele. Krzyk­
nęła:

—  Co? Może umrzeć? Umrzeć? Czyżby Andzia
była chora? N iebezpiecznie?

—  Może-..
—  Skąa ta wiadomość?
—  Antoniowa pisała
—  Do kogo?
—  Do Leny. Pokazała mi ten list,
—  I dlatego tu przyjechaliśmy?
—  Tak, aby dziecko w takiej chwili miało opie* 

kę matczyną. i
O mało nie padła przed nim na kolana. Po­

wstrzymał ją, mówiąc:
—  Śpiesz do Andzi f nie opuszczaj jej. Może ja­

koś ją uratujemy jeszcze... i
-— Przebaczyłbyś m i?
O mało nie zadusił ją  w  gorącym uścisku- R zekł:
—  Nie mam ci nic do wybaczenia. Chybą to, 

że mi nie powiedziałaś prawdy. A le zbyt cię k o ­
cham, abym mógł żyć choć jeden dzień bez ciebie. 
W ięc... niema o czem mówić...

Ja s ia  w estchnęła głęboko ł szepnęła urywanym 
głosem przez łzy:

—  Niech cię..* Bóg błogosławi... za tw oją dobroć 
i... szlachetność Ml

Podniósł ją z k lęczek , na które padła przed nim 
i zaprowadził do samochodu, który czekał na nich 
opodal. Do Brujew a było jeszcze pól kilom etra.

W tem  ujrzeli na drodze Antoniego, męża byłej pia­
stunki Ja s i. W cale nie był markotny. Ja s ię  to 
uspokoiło. Na jej zapytanie o zdrowie Andzi, odparł:

—  Ju ż  po strachu. Ulżyło jej i doktór pow ie­
dział, że już teraz wszystko będzie dobrze-

Ja s ia  rozpłakała się z radości. Rudert, roczulo- 
ny, zcalowywał jej Uy.

Po chwili byli już a  Andzi. Nachylony nad je j 
łóżeczkiem , Rudert szepnął:

—  Będziesz moją córeczką!
Ja s ia  rzuciła mu się na szyję ! ucałow ała go tak' 

żarliwie, jak  jeszcze nigdy. Uszczęśliw iła go tem 
bezgranicznie.

D slszy ciąg nastąpi.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
W obliczu niebezpieczeństwa

Zaledwie dwa tygodnie dzieli 
od rozpoczęcia zawodów pił- 

l? r*kich w stolicy. a  już ty  gna 
o solowych ^popisach nie. 

JMorych graczy na zielonej mu 
Jtieie". Miałem zresztą możność 

widzem na kilku  meczach i 
yUHerdzam z przykrością, te  od 

ubiegłego nic nie zmieniło 
na lepsze- P om ijając już 

że poziom nil karzy  „a" kia- 
nietylko nie podniósł sie, 

wykazuje raczej tendencję 
«bitnie zniżkową, dała sie za 

j**?ażyć celowa propaganda po- 
Pwania na— kostki przeciwnika 

°fnanizowam a samosądów! 
J eśli m ierna form a piłkarzy  

Jja jd u je  wytłum aczenie począł 
■̂n sezonu i niedostatecznem  

r *ygotowaniem, to sprawa tole- 
 ̂ u,ania gry brutalnej staje się 
gikiem  dnia- 

„ przyjęło sic u nas jakaś  mrk- 
'ykańskn zasada, że gdy nie wy- 

gręzajo um idctności do poko- 
przeciwnika, wówczas ■>za. 

ti~jrpso"'ony“ traci panowanie 
0-® *oón i z nabiegłemi krwią 

szuka swego rywala, by 
zdradziecko „ułożyć“. Gdy po 

Rwanie jest, zda się, beznadziej- 
napastnik nie spocznie dotąd, 

l  ej; nie sprzątnie sw ej ofiary. 
*hoćby »ow et ostatecznie został

usunięty z boiska, nie rezygnuje, 
lecz zaczai się  gdzie, we wnęce 
bramy, by podstępnie uderzyć 
swego M noga“ i tchórzliwie— 
zbiec!

Jesteśm y dopiero u progu se­
zonu — przed nami długie mie, 
sińce walk o mistrzostwo i zawo. 
dów towarzyskich. Pamiętajmy, 
źe dopuszczenie do dzikich wy­
czynów może raz na zawsze skom  
promitować piłkarstw o stołecz­
ne• Wszyscy przypominają sobie 
rok ubiegły  — rok, którego bi. 
lans zamknął się liczbą 50 lat kar

nałożonych przez ówczesny Wydz- 
Gier i Dysc. za przekroczenia 
graczy- Wydawało się wówczas, 
źe ta przerażająca liczba będzie 
groźnem memento dla niektórych , 
rozwydrzonych piłkarzy,, ale prze 
widywania te okazały sie niere. 
alne-

Dlatego też, jeśli sami gracze
nie opam iętają się, Zadać nale­
ży, by W.-G- i D• twardą ręką 
wyplenił trujące chwasty- Będzie 
to niewątpliwie z korzyścią dla 
dalszego rozwoju piłki nożnej.

(miecz, gór.)
Amatorzy nie mają prawa filmować

N iejednokrotnie dowiadywaliś­
my się z pism, szczególnie ame­
rykańskich. że zna.ni sporlsineni 
Ameryki brali udział w nakręca­
niu filmów- W idocznie niezbyt 
czyste rzeczy działy się za kuli­

sami, skoro am erykańskie wła­
dze sportowe wydały zarządze­
nie, mocą którego amatorom su­
rowo zakazano występować na 
ekranie, pod groźbą dyskw alifi­
kacji.

Kulisy sportowe
KRĄŻĄ sensacyjne pogłoski, 

że znany bom bardier poznańskiej 
W arty, Knlola przenosi s ’ę do 
do Krakow a, gdzie zasil; Graco 
vię-
NA M IĘD Z YN A RO D O W Y M  m ». 
ern bokserskim Polska —- Czechy 
(15 m aja b. r )  — m istrz Polski 
■w iw. półśr- Sew eryniak repre­

zentować będzie, nasze barwy w 
wadze lekkiej

POGROMCA Ma j  el i rzy ck: ego 
Chmielowski (I- K. P ; — Łódź), 
rniat przenieść się do W -wy. O 
beenie dowiadujemy s !ę, że C bnre 
lewski nie opuszcza Kom iuogi-j- 
dii.

A ŁA SZ EW SK I, po uzyskania 
dyplomu inżyniera- pozostaje o- 
statnio w Łoid-z; i według pogło­
sek miał zasilić drużynę ŁK S  
Jak  nas informują Alaezewski 
jednakże nie porzuci ..Polonji” 
w barwach jej ma wystąpić Da 
na ihl:ż.svvir: meczu- 

SPRA W CA niesłychanego za j­
ścia we Lwowie. Pazurek II (Po  
lonja) za sjjoliezkowanie Z'Oinie- 
ra (Pogoń), zoslal ukarany ć-ro 
m - es i ęcy.n ą dysk wali fikać ją- 

P IŁ K A R Z E  rozwiązanego klu-

bn „Geyer" (Łódź) w stąpili do 
szeregów S. K. S- 

PRA SA  niemiecka ai piszczy 
z uciechy w związku z naszą nie­
udaną ekspedycją hokejową do 
Lakę Placid- Niemal codziennie 
ukazują się złośliwe notatki, o- 
czorułające dobre imię sportu  
polskiego 

W N A JBLIŻSZYC H  dniach go 
doić będzie w Warszawie berliń­
ska ..Bam oeboa". która rozegra 
ó w ł  spotkanie: z Polomją i M L  
kabi.

Na kryzys I król nfe poradzi.
Tournee bokserskiego m istrza 

świata, M axa Scbrnelinga po A- 
lueryco. nie spełniło oczekiwa­
nych rezultatów. Nie dopisała pu 
blicznpśe, która w niektórych mia

20 tysięcy widzów -
O niebywalem zainteresowaniu 

zawodami hokejowem; p rofesjo ­
nalistów w Am eryce świadczy 
fakt, że na finałówem moczu mię 
dzy R angersa M ontreal Canadian

stach zjaw iła się w liczbie 300 
osób. Trudno, kryzys i w Amery­
ce zrobił siwoje- A mówiono że 
królowie p otrafią zdziałać cndaT

50 tysięcy dolarów
(1 : 0), było 20 tysięcy w-dzów. 
Dochód brutto z zawodów wyno­
sił 50 tysięcy dolarów, Rzeczywi­
ście rekord.

Gigantyczne spotkanie asów bieżni
N ajw iększą imprezą, na miarę 

światowa będzie niewątpliwie 
projektowany mecz Iekkoatletycz 
ny między reprez. Europy a Sta,ny między reprez. it>uropy a b ta . I stariow ajony po tf z 
nam i Zjednoczonemu Gigantycz- Europy j  Ameryki.

ny mecz ma odbyć się w 1933 r-. 
w Chieago- W  myśl projektu 
do poszczególnych konkurericyj 
startow ałoby po 3 zawodników z



Str. 4 03 T A  T N I E W I A D O M O Ś C I Nr. U  5

K R O N I K A  K R A K O W A
Laboratorium BaUerjtrtogicznt

i Analiz Lekarskich  
STACJA WASSERMANA

Dra med. Konstantego LSwenhoIia
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P o n ie d z ia łe k : M ark a  

Przepowiednie astrologiczne.
D zień n iezb yt p o m y śln ie  «i«l u k ład a  

dla  sp ra w  w ażn ie jszy ch  i zam ierzeń , n a ­
to m ia s t k o rzy stn y  dla p o d ró ży  i sp raw  
s e rc o w y ch :

W ie c z o re m  m ożliw e p o w o d zen ia  w 
p rz e d s ię b io rs tw a c h  i sp e k u la c ja ch .

T e a tr  M ie jsk i: „L o h cn g rin *1

A d ria  t „ B ia łe  n o c e “
A p o llo  : „ C z a ru ją c y  chłopiec'*
B a g a t e l a : „Kankan**
P ro m ie ń  : „Pocałun ek**
S ło ń ce  : „ W s z y s tk o  za p ie n ią d z e "
S w i t : B iałe  p iekło  i z ło ta  dolina. 
S z t u k a : „B un d m ło d o ści"
U c ie c h a  :„ S z a n g l.a j -E k sp res**
W a n d a : „M eksykanka**

Radjo
G . 1 1 .4 5  T ra n sm . z W a r s z ,,  1 2 .1 0  Mu­

zyk a p ły t g ra m ., 16 .1 0  M u zyk a p ły t g r a ­
m ofo n ow ych , 17 35  K o n cerl w w yk. 
o sk . a lia d . b an jolistów  „H arfa**, 1 8  50  
R o z m a ito śc i, k om u n ik at s p o r t , i b ie ż ą c e ,  
19 ,3 5  M uzyka p łyt g r (  - 2 0 .0 0  T ran em , 
felje to n u  m u zy czn eg o  z W a rsz a w y . 2 0 .1 5  
1  ran sm . m uzyki ż y d o w sl iej z W a r s z .,  
2 2 .0 0  T r . nsm . z T e a tr u  W ie lk ie g o  w 
W a rs z a w ie .

Dyżur nocny aptek t
S z c z e p .ń s k a  1 , K o ściu szk i 18 , D łnga  

6 6 , M ik oiu jska 4 , D ajw ó r 6 , P l .Z g o d y  1 8 .

AGENCI
do przyjmowania zamówień 

na wieczne pióra na raty 
poszukiwani.

Sta ła  pensja prowizja.
O f e rty  : D o m  W y sy łk o w y  

I .k O S E N B E R G .W a rs z a w a .B ie la ń a k ii  15

Piłka nożna
G arbarnia— Ruch 0 : 0

W czorajsze zawody udowod­
niły, że mistrz Polski znajduje 
się w bardzo s łab e j formie. Tak 
z jednej jak  i drugiej strony 
nudna kopanina. Ruch wywożąc 
z Krakowa 1 punkt może być 
dumny. Sędzia p. Seidnor. Pu­
bliczności około 4.000

Dalsze w yniki:

Ł . K . S .— W isła 2 : 0  ( 0 :0 )
Czarni— Cracovia 1 : 0  (1 ;  0)
L egja— 22 p. p. 1 :0  (Q:0)

Rozprawaprzeciw 40 oskarżonym w Krakowie
Dzić w poniedziałek, [23 bm. 

rozpocznie się w Sądzie okrę­
gowym karnym rozprawa prze- 
ci iv 40 aresztowanym w związku 
z zajściami, jakie miaiy m iejsce 
podczas strajku geneialnego w 
dniu 16 marca br.

f.fO bron ę prowadzić będzie 15. 
adwokatów krakow skich, oskar­
żać będzie proku ator dr. Szy- 
puła. Z pomiędzy 40 oskarżo­
nych 7 przebywa w areszcie 
ś! edczym, reszta zaś odpowiadać 
będzie z wolnej stopy.

Na te j rozprawie nie będzie 
odpowiadał aresztowany w cza­
sie strajku dr. Szumski, gdyż 
sprawa jego  została wyłączona 
i pozostaje on w areszcie śled­
czym.

Straszny wypadek na ul. Starowiślnej
O negdaj przyjechał wozem z 

O sieka k. M yślenic, w towarzy­
stwie swoj żonny, tam tejszy go­
spodarz W ojciech  W icherek. Miał 
on do załatwienia sprawę swego 
zaginionego syna, w urzędującej 
nd kilku dni komisji poborowej, 
w Starostw ie przy ul. Starow iślnej.

Gdy W icherek, bawiący poraź 
pierwszy w Krakowie i nieorjen- 
tujący się w ruchu miejskim, za­
jech a ł przed Starostw o i wysiadł 
z wozu, nagle najechał na niego 
samochód ciężarowy. K oła samo­
chodu zmiażdżyły W icherkowi 
klatkę piersiową. Na miejsce wy­

padku przybyło natychmiast po­
gotowie ratunkowe, które fp rze- 
wiozło ciężko rannego do szpi­
tala.

Straszny wypadek wy warł 
w strząsające wrażenie na żonie 
W icherka, która towarzyszyła 
mu w podróży.

Chciała podjąć wygraną 12 tysięcy dolarów
A nastazja Bolesław a Czajkow ­

ska, żon. urzędnika Kasy C ho­
rych, zamieszkała w Warszawie 
przy ul. Miedzianej 2u, zgłosiła 
się do Banku Polskiego i przed­
stawiła obligację dolarówki 3-e j 
emisji z & nr. 1416483 na którą 
padła wygrana 12 tysięcy dola­
rów. Po sprawdzeniu obligacji, 
proszono Czajkowską o przyjście 
za dwa dni, celem otrzymania

wygranej pre.nji.
Czajkowska w oznaczonym ter­

minie przybyła do Banku P ol­
skiego i tu niespodziewanie zo­
stała aresztowana. Ja k  się bo­
wiem okazało, na posiadanej 
przez Czajkowską dolarówce zo- 
atały sfałszowane cyfry numeru 
(1, 6, 8 i 3).

Czajkowska, która kategorycz­
nie zaprzeczała, jakoby dopuści­

ła s;ę fałszerstw a, przeprowa­
dzono ją do aresztu. Podczas re­
wizji w torebce Czajkowskiej, 
znaleziono książeczkę, na której 
widniało obliczenie ilu złotym 
równa się suma 12 tysięcy do­
larów. O bliczenie to dokonane 
zostało przez męża Czajkowskiej.

Czajkowską osadzono w aresz­
cie, a męża oddano pod nadzór 
policji.

Jak aię karze wiarołomne
zony...

Żonę bogatego rolnika w miej­
scow ości żaluzje w Jugosław ji, 
młodszą o 15 lat od je] pana i 
władcy, schwytano na gorącym  
uczynku cudzołóstwa. Mieszkań­
cy wsi zebrali się zaraz i złożyli 
naradę sądową, i skazali nie­
wierną na... dwieście kijów, wy­
mierzonych publicznie wobec 
koci,«nka w obnażoną tylną część 
ciał i. P rzytem sto kijów odstą­
piono pokrzywdzonemu mężowi, 
a po ^0 ° i cu * teściowi.

Wykrycie wielkiej afery wekslowej
W  Katow icach wykryto aferę 

wekslowo-przemysłową dostawcy 
drzewnego A dolfa Kollera, B iel- 
szc/anina, zam>eszkałego stale w 
Katow icach, zatacza coraz szer­

sze kręgi. Podobno suma na ja - j  prywatnych osób. Do władz zgła- 
ką dokonał on nadużyć wekslo­
wych sięgn 750 tys. zł. Ofiarami 
jego  poza bankanr padło wiele

szają się nowi poszkodowani. 
Kollera dotychczas nie areszto­
wano. Dochodzenie wciąż trwa.

Chłop postrzelił trzech sąsiadów
Na polach gmin) Kruzyki (pow. 

SŁmborsk.y gospodarz z Kulczyc, 
Tadeusz Czajkowski, wpadłszy 
w pasję z powodu przegiania 
przez sąsiadów miedzy, dobył

rewolweru i oddał k.lku strzałów, 
raniąc ciężko 3 o s o b y : 30-let- 
niogo Jana Zabrzyckiego i 31- 
Ietniego Jana H ołajdę. Czajkow­

ski, pozostawiwszy konir z 'płu­
giem, zbiegł. Zarządzono z ł  nim 
pościg. Rannych przewieziono do 
szpitala.

19-letni subjekt odebrał sobie życie
W  Przemyślanach powiesił się 

niedaleko dworca kolejow ego 
19-letni Izio Lanz ze Szczerzec. 
Przyczyną sam obójstw a —  zawód 
miłosny. Lanz zatrudniony był w

sklepie konfekcy jnym we Lwowie 
przy ul. G ródeckiej. Zarobione 
pieniądze Lanz oddawał ukocha­
nej przez siebie dziewczynie. 
Niedawno dowiedział się on, że

dziewczyna ta porzucili go i 
wyszła zamąż za innego. Lanz 
przejął się tern do tego stopnie, 
że popełnił samobójstwo.

Fala wstrząsających samobójstw
Częstochow a żyje pod znakiem 

epidemji sam obójczej. Każdego 
dnia notowane są wypadki poz­
bawienia się życia.

W śród niesamowitych okolicz­
ności dokonała sam obójstw e nie­
jaka A nna Burzyńska. G dy do­
mownicy wyszli do za jęć, złożyła 
ona na jeden stos bieliznę i

pościel Znajdującą się w jej jedno 
pokojowem mieszkaniu i, zasło­
niwszy OKna kołdrami, podpaliła 
stos ten, podsyciwszy go uprzed­
nio benzyną.

Burzyńska stanęła potem przed 
lustrem i poderżnęła sobie gardło 
brzytwą, tak głęboko, iż zanim

przybył lekarz pogotowia despe- 
ratka zmarła. Pożar ugaszono.

Również w celu samobójczym 
poderżnął sobie gardło brzytwą 
51-letni Józef Bobrowski. Znale­
ziono go nieżywego przed mias­
tem w lesie Zak-zowskim w po­
bliżu Kłobucka.

Zderzenie taksówki z rowerem
U wylotu ul. Potockiego a K o­

pernika K arol Sradyn lat 24 
m onter zam. przy ul. Czarnowii j- 
skiej 4 jadąc irotocy kleir. ulicą 
K opernika w kierunku ulicy P o ­

tockiego najechał na autedorożkę 
Nr. Kr. 97242, którą prowadził 
Stm isław  Banaś szofer zim . przy 
ul. Szlak 1 3 .Skutkiem  zderzenia 
wymienionych pojezdćw  Sradyn

spadł z motocyklu odnosząc 
lekkie obrażenia cielesne. W inę 
ponoszą obydwaj. Pojazdy unie­
ruchomiono.

Rowerzysta najechany ptzez anto
Na ul. W ielickiej najechał Aa | miu zaprzęgiem N cw sk W ojciech I zupełnie poleirany, zaś Turaj 

jadącego ha row erzeTuraja Ka- zam. przy ul. K olejow ej skuł wyszedł w wypadku cało. 
zimierza lat 19, zam. w P ioko ci- kiem czego rcWer Turaja został

Cjpie p o n M i rodzili
W  e wsi Proszkowo, pow. m łaW * 

ski m ieszkał nauczyciel, Bole' 
sław Faw rel z żoną Marjanną 1 
3-letnim synkiem. D bał on ogrofl- 
nie o interes szkoły i uzy^t** 
pozwolenie na ogrodzenie pev* 
nego obszaru dla użytku dziatwy-

W ywłaszczony z tego kawafh* 
gruntu Bronisław Milewski Po­
przysiągł zemstę nauczyejelowh 
publicznie odgrażał się' wie ' 
namawiał do usunięcia FawreUi 
a raz na wiecu odezwał się, że 
jak  się go nie uda usunąć d°* 
brocią, to się go wypędzi kijam1-

Dnia 20 lipca, gdy nauczycie' 
siedział z rodziną przy kolacj1* 
nastąpił pierwszy zamach na je ­
go życie. O to  od strony nie­
oświetlonej szosy padł w stronę 
okna karabinowy strzał. Kul* 
strzaskała szybę, i trafiła w lam­
pę, gasząc ją .

O d tego czasu Faw .el żył «  
ciągłym strachu.

W połowie września 1929 
Milewski spotkał na targu koń­
skim w Strzygow ie cygana, Ew' 
warda Packo., skiego, który [się 
uskarżał na kiepskie czasy.

Mamy tu jednego, co ma for­
sy jak  lodu —  zauważył Milew­
ski i wskazał na Faw rela. Cyga' 
nowi pomysł się podobał. W ta­
jem niczył swego brata, W łady' 
sława i do spółki uplanowali na' 
pad w noc z soboty na niedzie­
lę 24 września.

Bandyci wyznaczyli sobie 
schadzkę na cmentarzu i późną 
nocą ruszyli na rabunek.

Mimo godz. 2 po północy u 
Faw rela .paliło się jeszcze światło*

Bandyci- podeszli pod okno > 
Milewski zapukał.

Na pytanie .„K to tam“ ?  
odpow iedział: „Sw ój“ . W tedy 
twarz nauczycielu ukazała się z3 
szybą i w tej chw ili pacł strzał- 
Faw reł zwali*' się na podłogę- 
Bandyci wyważyli drzwi i wpa­
dli do pokoju. Śm iertelnie ran­
nego ^nauczyciela jwywlekii d® 
komory i [zaczęli plądrować 
mieszkanie.

W  te j chwili weszła do pokoju 
Faw relow a; pod grozą rewolweru 
kazano je j wydać pieniądze. 
D -żąc z przerażenia, oddała ban­
dytom srebrne ruble i dolary» 
błagając o darowanie życia. Mi­
lewski przyłożył j t j  rewolwer do 
skroni i strzelił. Padła martwa.

Zbrodn.arze schw ycił, łup 1 
już gotowali się do ucieczki, 
kiedy usłyszeli płacz dziecka. 
Milewski w biegł do dalszego po­
koju i po chwili wrócił z dymią­
cym rewolwerem.

—  Już nas mały nie zdradzi 1 — 
powiedział do towarzyszy

Schwytano wszystkich spraw ­
ców bestjaiskiego mordu.

Sąd O kręgow y skazał MileW' 
skiego na karf śmierci, a Pa^' 
kowskich na dożywotnie ciężki* 
więzienie.

Zwarjował gdy wygrał 
2 0  0 0 0  *1.

W  cz > Je  ostatniej lo terj’ pan'  
stwowej 20 tysięcy zł. padło »a 
los Franciszka Kozubskiego, za­
mieszkałego w Lodzi przy u. 
Dolnej 13. Koi nbski p rzejął sł® 
tak tern, że stracił zmysty* 
O negdaj dostał on ataku iurl'» 
podczas której począł demolowa* 
mieszkanie, pobił żonę i dzie*** 
Szaleńca umieszczono w szoifa* 
dla umysłowo chorych w Koch*'
nówku.
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